„Las na Wołyniu* — obraz pendzia art, 
mal, prof, Z. Żabickiego. 


Wielkie roboty „inwestycyjne w Łodzi. Prace nad uregulowaniem koryta rzeki Łó 
Robotnicy zajęci budową koryta. Prace iinansuje Fundusz Pracy. 


Król Stefan Batory* — rzeźba w bronzie 
art. rzeźb. Zygmunta Kowałewskiego. | 
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J Spółdzielnia harcerska w Łodzi 
LEGJONÓW 57% 


Oddział w SPALE, dzielnica handlowa visá vis poczty i PRO' 


poleca : EKWIPUNEK. HARCERSKI i SPORTOWY: 
PAMIĄTKI ze ZLOTU: ALBUMY, == 
FOTOGRAFJE i t, p. = 


Własne pracowni. | 
krawieckie, czapnicze, rymarskie, narciarskie r 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" f EE, 


azd członków Narodowego Związku Robotniczego z okazii 30 lecia N.Z.R-u. 


1a nabożeństwem, odrTa 


Dnia 21 bm. odbył się w Łodzi jubileuszo wy g 
żiazd był niezmiernie liczny przybyło nań około 2 tysiące osób. Uroczy sstość jubile uszowa rozpor żęiu | aa | 
wionem w katedrze Św. Stanisława Kostki. Podniosłe kazanie wygłosił ks. pr ałat Wyrzykowski, probos szcz parafii. ŚW. aw 
wa. Kostki. Obrady zjazdu odbywały się w „Domu Śpiewaków przy ul. > Listcpada. Na zjezdzie włałdze nA 
Potocki, p. starosti grodzki dr. Wrona, komisarz Andziak. W czasie obrad ke referat jeden z Czoło 


wyc -h członków NPR- ikg POS sc] Ludwik Wasz kiewicz. Na zdięciu liczny poczet Sztanda rowy N.Z.R_u. Między imemi widzimy +, 
Starostę grodzkiego, dr. Wronę, komisarza Ardziaka, posła. Ludwika Waszkiewicza, dr. a prezesa N.Z.R. z „PAL. 


ię, - przędstawie ciela Redakcji „Kurjera Łódzkiego” red, Stanislawa Rachalewskiega oraz red, Jana Wogtyńskiego. 


m a A . 2 


„Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 


4.3: 


Na gorącym uczynku... 


Speaker zapowiedział: 

— Obecnie nadamy państwu reportaż z 
życia obozu letniego emerytowanych urzęd 
ników komunainych. 

Dał sygnał do amplifikatorni, oblat się 
potem i zasnął. Technik włączył studyo nr. 
z, otarł spoconą twarz i zaczął obserwio- 
wać wskazówkę modulatora. 


— Mam takie chwile — zwiergałl się do: 


mikrofonu iakiś komunalny emeryt — że 
mógłbym zdemolować: lokal. 

— (o takiega, co pan powiada? — hu- 
czała z daleka emerytka. 


Kunc mruknął: -- Co za ustawianie na 
trzy miłe od mikrofonu —- i ściszył eme- 


ryta, który stał przy samym mikrofonie. 

—-- Pomyśl! E sobie państwo, że ja w 
tski upał mam katar. Upał, a ja trąbię do 
chusteczki ick krowa. 

Kuncowi włosy stanęły dęba. — Gdrież 
ten stanął u dinta, Skrzeczy jak żaba! 

Przekręci: fkg modulatora. 

Teraz mż jakoś szło. Kunc nie spuszczał 
eni na chwilę oka z wskazówki. 

+ No, nareszcie udana technicznie audy 


cia -— imruknął z zadowoleniem. | 

-— Pan coś wspomniał o niepokoju du- 
SZY -— zaczęia kobieta, zwracając się do 
słarszego. 1, 


-= Tak się zawsze ze mną dzieje, gdy 
czeka na mnie próba. A tu jeszcze żona 
chora, dzieciaki nie mają zaco do szkół 
chodzić... 

-— Nie należy się zbytnio przeimować—- 
wtrącił zakatarzony. — Ja naprzykład je- 
stem «w tel sameż sytuacji i nic sobie z tego 
nie robię. | | 

— Ach. to też przesada. 

-— Talk? | RZE 

— Myśle, że tak. 

— Bo, bo, jaak — młodzieniec zawył 
i kichnął strzeliście w sam mikrofon. 

Oblsny potem speaker przebudził się 
Spoirzał na zegarek, potem SZA! nadsłu- 
chiwać. 

— Nie macie Bańsfwó poięcia, jak po 
kichnicciu Świetnie się czuję. 

— Chodźmy w takim razie na lody — 
zaszczehiotała emerytka. ` 

Speaker osłupiał. Reportaż miał być na- 
dany ze studja odczytowego. Miał mówić 
icden głos, skąd tu nagle dialogi | 

Spojrzał na tablicę rozdzi elczą, Zupełnie 
wyraźnie świecił się sygnał nad studjem 
niużycznem nr. 2. 

Qciekając potem, wrył się całą ręką w 
przycisk telefonu wewnętrznego. 

—- Hello, panie Kunc, co się dzieje? 

—- Nie, jakoś idzie w porządku. 

— Z którego studia pan bierze audycję ? 

== Z dr ugiego. 5 

— Przecież tam są muzycy, czekający 
na próbę. ' 

— Ja nic nie wiem, mam napisane w. 
programie studjo nr. 2. | 

— OQmyłka! Skandal! 

— Technicznie bardzo dobrze. 

A z głośników szedł boleśny głos: 


l 


forsy. Taki upał! | 


ła kobieta. | | 


Fragment obrad zjazdu jubileus Szowego Narodowego Związku Robotniczego w ków) 
w Domu Śpiewaków przy ul li.go Listopada, W pierwszym rzędzie widzimy; pp. wi 
cewojewodę Potockiego, starostę grodzkiego dr. Wr m komisarza Andziakka oraz 
delegatów N.Z.R.-u W rzędzie drugim m. in. inż. . Wojewódzkiego czołowego 
członka N.Z.R.-u. w rzędzie pierwszym na lewo x A Waszkiewicza, W 
głębi prezydium zjazdu z przewodniczącym p. Nowickim na czele. Dalej pp. prezesa 
Józefa Pogonowskiego, naczelnika Barczewskiego, dyr. Samborskiego, Fr. Kicińskiego 
i i red. Stan. Rachalewslkiego. 


— Na lody bym poszedł, ale nie mam 
wił do żony radjoabonent, nr. 435678. Zapo- 
— Niech pan pożyczy od niego — radzi» wiadali reportaż Z życia, myślałem, że bę- 
dzie życie na gorącym uczynku, a tutaj 
— Ja mam, a'e nie pożyczam z > e znowu literatura, dramaty, bujda, Puste ga 


uprzedzzł starszy pan. | A danie i ani krzty prawdy! Na lody .nie 


= Tu wreszcie Kunc wyłączył studio nr. chciał pożyczyć. Też bzdury. 


Dnia 21 bm. w Cechu Mistrzów Ślusarzy obchodzono uroczyście jubileusz 25-lecia 
pracy zawodowe; S mistrzów ślusarskich. których udekorował prezes p. A. Wize w 
asyście wiceprez. Jabłońskiego i Zielińskiego żetonami, wręczając dyplomy pamiątko 


we. Jubilatom nadano tutył honorowych członków: Cechu. Siedzą pp. R. Gerflitz, A. 


Gohia, rwiceprez.  Jabloński, dyr. Izby Rzem. poseł Dobosz, prezes A. Wizę b. pre 
zes Kopczyński, wicopr. Zieliński, śubilaci í. Ulrich, R. Goic. Stoją pośrodku w oto 
czeniu zarządu mp. A. Drewitz, J. Wożcie cl iowski, F, Szeller jubilaci. 


Znowu się glupio skończyło — mó- 


TOS E E EN SES ETE TE D A KE TNES 


ai 


Zagadkowa śmierć pięknej 
Marty de Sol. 


Godzina jedenasta przed południem. Na 
ulicach eleganckiej miejscowości Le Vesinet 
Lod Paryżem, rozmawiają spokojnie space- 
rujące pary, gdy nagle silna eksplozja 
wstrząsa powietrzem. W jednej chwili 
dzielnica, się ożywia i tłum ludzi pędzi w 
kierunku ulicy du Levrier, gdzie przechod- 
riom przedstawia się straszny widok. Wie! 
ka 3-piętrowa wila. „Castel: Correzien * 
leży w gruzach, Nadjeżdża straż „pożarna 
i po kilku minutach udaje się wydobyć z 
gruzów ciało właścicielki willi, pani da: 
de Sol. Ręce i twarz są spa alone, Z TOZSi 
wanej piersi toczy się obficie krew. W 
szpitalu ranna wymawia tylko jedno! zda- 
nie: „Mondercy, zabąli mnie!" — potcii 
umiera... | 

Marta de Sol była osóbidością , dobrze 
znaną na bruku paryskim. Urodzoną azter- 
dzieści lat temu, jąko córka szynkarza na 


przedmieściu Belleville, młoda. dziewczyna 


zrobiła w szesnastym roku życia znajo- 
maść z bogatym Hiszpanem, który urzą- 
dził jej piękne mieszkanie w Paryżu i wy- 
znaczył swojej przyjaciółce rentę w: 'wyso- 
kości 5000 franków przedwojennych) mie- 
sięcznie. 

Pewnego wieczora aneo Mar- 
cie młodego Rogera Rosena, człowieka sła 
bei woli, który właśnie odziedziczył o 
swojej matce dwa miljony franków. Fiękiei 
awanturnicy udało się wnet wciągnąć mio- 
dzieńca w swoje sidła; Roger porzucił swo- 
ją żonę i żył zupełnie pod 'wjpływem Mar- 
ty, do tego stopnia, że pewnego dnia siat- 
szował podpis gwego ojca na czeku na 200 

s. franków, iz którego zrobił prezent swo 
jej kochance. Stary Rosen, chcąc uniknąć 
skandalu, wypłaci: wprawdzie pieniądze, 
ale zakazał synowi ;dalszych stosunków z 
Martą. Widząc, że dalszych pieniędzy iuż 
nie otrzyma, pani de Sol opuściła Paryż 
i wdała się do Nicei. W kilka dni później, 
Roger, zrozpaczony odjazdem kochanki, 
pilzyjechał do hotelu na Rivienze, gdzie 
Marta mieszkała, błagając ją, by wróciła 
« nim, do Paryża. Lecz dlal pięknej awau- 
turnicy „historja* ta byłu skończona; Ro- 
ger, widząc, że Marta jest idla niego stra- 
cona, wydobył rewolwer, strzelił i — chy- 
bit. Na huk strzału przybiegła służba, Ro- 


gera aresztowano, a sąd skazał go na kil- 


ka tygodni więzienia. Skandal ten skom- 
promitował rodzinę Rosenów, . nadzwyczuj- 
nie powadżaną w Pa ryż i ojciec Rogerą nma- 
pisał Marcie list, W. którym ea jej zem- 
stą. 

Istotnie stary Rosen od. talf chwili starał 
się szikodzić Marcie gdzie tylko, mógł. Śle 
dzona na każdym kroku, „tropiona przez 
policję, awanturnica schroniła: się wreszcie 
do małej miejscowości Le Vesinet „pod Pa- 
iy żem, gdzie kupiła willę „Castell Corre- 
zien“. Lecz stary Rosen nie dal za wygra- 
ne; udało „mu się wytropić nowe miejsce za 
mieszkania pięknej Marty i 24 godziny 


Adw. Jan Stypułkowski wraz z małżonką Zofją sypie kopiec Marszałka Piłsudskiego 
na Sowińcu dnia 15-go lipca 1935 roku. 


qazed obięciem willi w Le Vesinet pani de 


Sol otrzymała list od ojca „swego byłego 
kochanka, w którym grożono jej, że „nie 
bedzie długo mieszkać w „Castell Corre- 
zien*. 

Otóż e m przypadkiem  cksplozja: 
od której zginęła Marta, zdarzyła się w 
drugi dzień pe przyjeździe do nowej willi- 
Kcmisarz „policii prowadzący ankietę nad 
tym tajemniczym wypadkiem, znalazł w 


‘gruzach budynku powyższy list staregą Ro 


sena; z drugiej strony ostatnie słowa Mar- 
ty: „„Zbrodniarze, zabili mnie!“ 
dzają mniemanie. że rodzina Rosenów 
chcąc się zemścić na Marcie, zornganizowa- 
ła, zamach ha willę w Ld Vesinet:. 


Na podstawie tych faktów policja prze- | 


słuchała obydwóch Rosenów,. którzy jedna 


 kowoż protestowali energicznie „przed sę- 


— 3 > 


— potwier 


dzią śledczym, twiendząc, że od 14 mie- 
sięcy nie zajmowali się zupełnie Martą de 
Sol. Z drugiej strony wykazało się, że 
awanturnica znajdowała się w ostatnich 
czasach. w opłekanych stosunkach finanso- 
wych i zabezpieczyła swoją willę na dwa 


- miljony, franków. Ponieważ niektóre imebie, 


znalezione pod gruzami budynku, okazały 
się obłane benzyną, możnaby wnioskować, 
że Marta chciała podpalić dom, żeby po- 
brać premje od asekuracji i w ten sposób 
dojść do nowych pieniędzy. Nie jest wy- 
kluczone, że manipulując zapałkami przy 
nejczyniu z benzyną, Marta sama, wyiwoła- 


ła eksplozję i została, pogrzebana pod gru- 


zami domu. Najlepsi detektywi francuscy 
pracują nad wyświetleniem tei tajemniczej 
sprawy, która wywołała łatwo. zrozumiałą 
sensację w Paryżu i na Rivierze. s | 


Sp. Jan Odyniec, wieloletni | prze 
wodniczacego Urzędu Roziemczego w Łodzi 
zmarł w dniu 10 bm. 


Wielka balie 


B, p. dr. Bronisław Handelsman światły 

cbywatel m. Łodzi, honorowy członek Łódz 

kiego Tow. Lekarskiego, niestrudzony dzia 

łacz społeczny i oświatowy, ceniony przez 

awi prawość charakteru zart w Twoni* 
czu 17 b.m. 


W klubie Sportowym Unica - Touring odbyła się uroczystość. 

uczczenia mistrzów sportu w piłce nożnej i w tenisie w roku 

1935. Na zdjęciu uczestnicy uroczystości z drużynami zawod 
niczemi i prezesem kiubu p. L. Rode na czele, 


wody po gorącej walce daje sportowcom znakomite ochłodzenie. 


Grupa polskich tancerzy ludowych w przemarszu przez ulice Londynti 
do Hyde Park, gdzie odbyły się pokazy tańców ludowych 40 państw 


p europejskich. 


w bieżącym miesiącu Stawa rzyszenie „Rzemiosło Łódzkie” 


odzyskało gmach ,„Resursy”* przy Ul. Kilińskiego . 123. Zdję” 


cie przedstawia moment podpisania aktu kupna przez przedsia 


wicieli „Rzemiosła Łódzkiego“ w osobach pp.  Raabego, 
Kopczyńskiego, Glazera i Faszkiera oraz dyrektora: Banku Gos 
podarstwa Krajowego p. Greciera. 


Autożyro swatem 
tenora i miljonerki. 


Lotnictwo smodofiuie obecnie miljonowe 
„esze mieszkańców całego świata. Stwier- 
Jzić też tnzeba, że wykazuje ono ceraz 
wspanialszy rozwój i postęp. Każdy nowy 
wynalazek w dzie adz zinie lotnictwa zna ajdui e 
„woje odzwiercizidi enie ra taśmie fiimowe:. 
Wytwórnie A ą bowiem q tem, jalką ni- 
tyścią otaczają społeczeństwa swych bolhi- 
terów przestworzy. W ten sposób powsta- 
eœ nowe filmy lotnicze, których, akcja toczy 
sę wyłączne w DiZóSYOTZACh: Nie brak 
też jest cbrazów, do których wpleciono 
iragmenty życia Dakon a 

Pamiętamy wszyscy sensację, jaką wy” 
wołało wynulezienie przez inżyniera de Í? 
Zierye aruratu latającego -— autożyro. Apa 
rot ten może lądować niemal zupełnie pin- 
nowo i posiada bardzo krótki start, czeni 
się odróżnia od innych apar atów latającyci: 
wmolot wiatruczny nie posiada skrzydeł, 
kióre są zastąpione, przez wiatrak mae 
jący się w płaszczyźnie poziomej. Loty i 
takim aparacie odbyły się niedawno w Ró 
NA mianowicie, kupiliśmy w „Londynie 
autoryżo, skąd przyleciał na niem pułk. 
Stachon. bę x 


Wkrótce ujrzymy loty na autożyrze w 
filmie pt. „„Dziewczę z obłoków“ wytwórni 
Fexa. Szmolot wiatraczny sra tutaj dużą 
zole, gdyż przyczynia się do nawiązania 
intrygi miłosnej., Mianowicie, pewnego (dnia 
cbok chaty wieskiej: wł którei mieszka te- 
nor, Jose Mojica, ląduje autoryżo, należa 
ce do bogatej Amerykanki, której rolę gra 


= Rosita Moreno. Brak benzyny i trudność 


dcstania jej w tei okolicy zmusza tenora 


Marzy, nie marzy, lecz przebiegle planujc, łamodnością i obietnic: 
spojrzeń kusi, a myślą buduje gmach szczęścia, jak w bajce. Kobieta! 


i milionerkę „dc przebywania przez dwa dni gu młodych zrodziło się głębokie uczucie 
tem dzikiem pustkowiu. Krótki czas miłości. Tak autożyro zeswatato urodziwą 


wspólnego pobytu wystarcza, ażeby w oboj Larę... Re Śro E WA 


Niemcami. i Ameryką o puhar Davisa. Na zdjęciu von Ryn, Allison i Sidney w akoji. 


O MORZAZCCN A ZA 
+ 


Uczennice jednej ze szkół japoń 


rw 
wma: 


SH BIE FPS ts i są a ż 
Ks. kanonik As 'rzeq Rogoziński, silnie z Łodzią związa 


ny kaplan, niestrudzony działacz społeczny wśród mas 


rcbotniczych opiekun biedy łódzkiej święci dziś jubijeusz 
swej 30- letniej pracy na niwie społecznej. 


: skich przy nauce praktycznej uprawy ryżu 
która jest, jak wiadomo, podsta wą gospodarki japońskiej. 


© © 
LA’. 
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„Matka Boża” — rzeźba dłuta art. rzeżbia 


rza Zygmunta Kowalewskiego. 


a de 


Min. oświaty w Japomi, Matsuda; otrzyjmał 


mieckie odznaczenie, 


Wysokie nię- 


| l | 5 ? 

Jak sluchać! 

Był sobie taki jeden dom, prześlicznie 
położony nad Wisłą, a miał tę wielką zale 
tę, ża bwł,cichy i spokojny. Na bramie du- 
ża tabliczka głosiła, że domokrążcom, mu- 
zykzntom i żebrekom wstęp wzbroniony, 
a właściciel wynajmu,ąc mieszkania ostrze 
gaj, że psów, kotów, nd i... dzieci trzymać 
nie. wolno. | 

Nie stawiał natomiast żadnych warun- 
ków co idą radia. Słusznie. W tym wypad- 
ku mam wrażenie, że żadne zastrzeżenia 
nie pomogłyby. W dzisiejszej dobie, gdy 
brak czasu stał się nagiminną chorobą, ma- 
djo spełniając rolę gazety, informatora roz 
rywki i czynnika nauczającego, stało się 
niezbędnem chyba dla. wszystkich. 

I tak złożyło się, że na trzydziestu lo- 
katorów było tyleż „aparatów. radjowych, 
rw tem kilkanaście lampowych z głośnika- 
mi. Ale co było w tem dziwnego, to to, że 
głośniki te,nie przeszkadzały sobie wga- 
iemnie, nie przekrzykując sie. Wsłuchując 
się w te gawędy głośnikowe, można było 
dowiedzieć się bardzo wiele o ich właści- 
cielach. 

Najbliżsi moi sąsiedzi państwo X. na- 
stawiali aparat już o godzinie 6.30. Pan roz 
kładał na stole „„Antenę* i izerkając iw nią 
ciągle, w takt komendy kpt. Dobrowolskie- 
go wyczyniał różne skoki a przysiady, a 
po skończonej „lekcji zamykał natychmiast 
giośnik, bo, jalk mi się kiedyś zwierzył, nie 
chce przeszkadzać spać innym. Nie wie- 
dział widocznie, że jego pani, od chwili gdy 
pozostawała sama w domu, wiprawidzie nie 
przeszkadzała spać innym, ale swoją bez- 
ładną i nieporządną bieganiną po eterze nie 
inalo nąpsuła krwi innym. Moskwa, Praga, 
Berlin, Kijów przy akompaniamencie okro- 
pnych pisków i trzasków zmieniały się 'w 
giośniku co kilka minut. |IPeregrynacie ie 
trwały do czasu, gdy Warszawa rozpo- 
czynała nadawanie swego. : południowezo 


programu. Ale i wtedy nie zawsze był spo 


Kój. Bo o ile program nie zawierał muzyki 
tanecznej, to „pani rozpoczynała na now” 
swoje praktyki. Szał ten mijał zwykle w 
porze gdy oczekiwała naa męża. Pan ten 
po powrocie do domu zabierał się do stu- 
chania z programem w reku ina żadne Íru- 
wania po eterze nie pozwalał. | 

Inny znów typ słuchaczki przedstawiała 
p. Z., o której wiedziałem, że dzieci nie po 
siada, a która zawsze otwierała głośnik ile 
kroć nadawane były andycje dziecięce, lub 
też odczyty traktujące! o wychowanim dzie- 
ci. Przypuszczałem, że musi to być jakaś 
nauczycielka. Nie wiele sie pomyliłem, bo 


iak, się później dowiedziałem, to p. Z. znać 


ną jest, ze swych prac z dziedziny pedago- 
giki. , Pa gó m | 

Pan N. był namiętnym słuchaczem 
skrzynki, technicznej i wogóle; aludycyj tech 
nicznych. Nie ograniczał się tylko do słu- 
chania programów jedynie ze stacyj pol- 


Czyżby ?... „Sądzi pi 


ękna pani, że... a przecież, ho, ho, dobrze 
? wie, że nic nie wiel! | 


skich, ale w zagranicznych programach wy 


szukiwał odpowiadające. mu audycie. Pan - 


N. był radjotechnikiem.  ' 


Trudno mi było natomiast wyrobić s3- 
bie pojęcie o tem, jakie, dziedziny życia in- 
teresują pana K., który będąc emerytem, 
p:zebywiał stale w domu i słuchał radia 


siedząc w wygodnym fotelu przy oknie. 


Spokój i obaiętność, wyraźnie maluijące się 
ra jego obliczu, zdawały się mówić, że 


"jest iuż tylko biernym widzem, (koło któ- 
„rego pędzi w zawrotnym tempie życie, nie 
 wkiągając go w swoje nurty. Jednakże zda 


izyło się coś, co temu zaprzeczyło. Pew- 
nego dnia Warszawa transmitowała mecz 
piłki nożnej Polska — Węgry. Pan K. zanie 
nil się tak, że go ledwie poznałem. Znikł 
Spokój i obożętność. Twarz, tak jak zresztą 


dała jego postać, wyrażały niezwykłe na- 


pięcie i.gorączkowe rwyczekiwanie, a su- 


(ikces drużyny. polskiej wprawił go w za- 


chwyt. | 

Lecz spokój i zgoda panująca dotąd po- 
między wadjosąsiadami w tej małej nadwi- 
ślańskiej kamienicy, zostały w brutalny spo 


o Jm 


sćb zniszczone od dnia sprowadzenia się no 
wego lokatora p. L., który nie wiem czem ` 


powodowany, ustawił aparat wpobliżu 
ctwartego okna i od rana do nzcy zamięczał 
wszystkich wrzaskliwym głośnikiem. Nie 
pomogły prośby ni perswazie. Pan ten zdui 
wiony, a nawet zirytowany prośbami są- 
sadów, aby nie uniemożliwiał im słucha- 
nia tego, co ich interesuje, odpowiadał, że 
nłacąc aż 3 złote miesięcznie, ma prawo 
siuchać wszystkiega i wolno mu chyba na- 
stawiać odbiornik tak głośno, bo to jest ie- 
go własność, a nikt mu przecież nie może 


xabronić otwierać okna. 


Brak kultury wykazany przez pana L. 
w: wykorzystywaniu swoich praw  radzo- 
abonenta, powinien niejednemu być wilkaż- 
nikiem, że nie ilość przesłuchanych  audy- 
cyj i nasilenie głośnika może stanowić o 
pożytku jaki przynosi radio. Jedynie nasze 
zamiłowania czy też zajęcia zawodowe po- 
winny kierować nami przy wyborze tego, 
ozego mamy! słuchać, a słuchać powinniśmy 
tak, by nie przeszkadzać czynić tego in-- 
DYM. Pap s 
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Znana hiszpańska aktorka, Rosita Morenu 
e jest partnerką fenomenalnego Śpiewaka Jo- 

A c Mojica w filmie pt. „„Dziewczę z obło- 
ków, „ 


Fayl, jedna z nai popularniejszych gwiazd Ameryki, wystąpi 
w filmie pt. Szalone noce Broadwayu", 
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© Ktokolwiek raz chociaż w roku opuściwszyciasne i duszne mury miasta, wyrwie Się w „przestrzeń I Pasa sd r a. n 
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z. f ) mocz iz że niekną ož . ogromnie i bogata ziemia polska. Obok swego DOgé 
| FAY: mus jerdziwszy z dumą, że piękna jest, żyzną og RE a 

przekonać się musi, stwie dzi ś OCE - Naśmil rzecież wydaje się. 

: 6% iedzanych pr rystów zagranicznych. . Najmilszą przecież Wydaje | 

e Sa: „ós sh zakątków, odwiedzanych przez turyst | > | 

| -rajnego posiada mnóstwo uraczych > SRE I sia fee o; ‘w. Lasy, woda, łąki Ę 

o wa0 zani wieś polska doki jei posiadaią swoisty urok i czar. Lesy, R | 

j | ę Jna jednak słońca į przestrzeni wieś polska. Widoki iei p I à C l a 

nam cicha, skromna. petina jednak : ki AARATI idzimy fragment wsi 

| gołożenie terenowe wielu wiosek polskich zasługuje często ną szozezólną uwagę, Nazdjęciu powyžszem a e n: 

3 a. | | - polskiej, utrwałcny na płycie fotograficznej . | | 
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Boles i Rosemary Ames (sobowtór 
Marleny Dietrich) w filmie 
pt. „Zauiąłam ci“. 


John 


Znakomity aktor fihnowy. George Baneoft, asystuje przy charaktery 
zacji córki swej, z którą grać będzie razem w jednym filmie. 
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